VIII Archidiecezjalna Pielgrzymka Nauczycieli, Wychowawców Pracowników Oświaty Piekary Śląskie  – 1 październik 2011
„ Wygnanie Biskupów katowickich w latach 1952-1956- nowym doświadczeniem łączności z diecezją”- Joanna Grajewska-Wróbel
                                     „Szczęśliwi biskupi i kapłani, którzy mają taki lud!
                                                Szczęśliwy lud, który ma takich biskupów i kapłanów”.

                                                                  P.J.M. Gouyon - kardynał francuski

I. Kościół lokalny na Górnym Śląsku 1952- 1956.   Dlaczego Kościół katolicki „ przeszkadzał” władzy komunistycznej na Górnym Śląsku?
         Kościół katolicki i duchowieństwo stanowiły dla władzy ludowej olbrzymie zagrożenie. Początkowo nowa władza ukrywała swoje prawdziwe i dalekosiężne plany wobec Kościoła w Polsce. Wprawdzie już w 1945 roku wypowiedziano konkordat zawarty ze Stolicą Apostolską w 1925 roku, ale Bolesław Bierut „ namaszczony” przez Stalina prezydent, jeszcze brał udział we wszystkich uroczystościach religijnych. Od 1947 roku Kościół był nieskrywanym wrogiem numer jeden państwa polskiego. Stalin doskonale zdawał sobie sprawę, że z Kościołem  w Polsce nie pójdzie mu tak łatwo jak z rosyjską Cerkwią. Biskupi polscy nie byli zależni od władz państwowych tak jak to miało miejsce na Węgrzech i w Czechosłowacji. Ponadto Polaków tradycyjnie łączyły bardzo  silne więzi z katolicyzmem. Z tych względów walka z Kościołem w Polsce miała szczególny, wielopłaszczyznowy i przemyślany charakter. Dotykała i niszczyła nie tylko zasoby  materialne Kościoła, ale także jego dorobek duchowy, osobowy i kulturowy. Prześladowanie Kościoła w Polsce zostało rozłożone na lata, przeprowadzane metodycznie, już sprawdzone w innych państwach reżimowych. Do tych działań wykorzystano wszystkie dostępne komunistom narzędzia. Najbardziej perfidne w skutkach było  pozyskanie części  duchowieństwa i ludzi im bliskich dla osiągnięcia celu.
    Kościół  na Górnym Śląsku był świadomy dokonujących się zmian polityczno- społecznych. Jeszcze nie zdążono w katowickim Kościele  „zagoić ran” i nie uzupełniono strat  moralnych, kadrowych i materialnych,  jakie poniósł Kościół na tym terenie w wyniku II wojny światowej, a już trzeba było stawiać opór nowej władzy komunistycznej
. Już w lutym 1945 roku, bp Juliusz Bieniek – katowicki biskup pomocniczy, został wezwany do Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Spotkała go tam reprymenda ze strony funkcjonariuszy UB, za rzekomo niepoprawne przemówienie w czasie uroczystości powitania Wojsk Polskich w Katowicach
.

      Podobnie jak w całej Polsce, także na Śląsku, krótko po 1945 roku, stwarzano pozory współpracy Kościoła z władzami
.  Mimo, że osobą nr 1 został komunista z Zagłębia Dąbrowskiego gen. Aleksander Zawadzki
. W tym czasie zanotowano, że wicewojewoda śląski,  płk Jerzy Ziętek wraz z prezydentem Katowic, prowadzili bpa Adamskiego w czasie uroczystości Bożego Ciała, a gen. Zawadzki zapraszał przedstawicieli Kurii na trybunę honorową w czasie uroczystości państwowych. Niezależnie od takich niby przyjaznych gestów ze strony władz politycznych na Śląsku, sytuacja ludności na tym terenie była nie do pozazdroszczenia. Dramatem były m. in. masowe wywózki ludności śląskiej do ZSRR
.  Systematycznie i programowo niszczono  tradycje stanowiące o tożsamości regionalnej i  narodowej Górnego Śląska i  ludności  autochtonicznej.  Na konferencji Śląskiej PAN we Wrocławiu, postawiono tezę, że powstania śląskie w latach 1919- 1921 były szkodliwe. Wybitnych Górnoślązaków: takich jak m.in. Wojciech Korfanty, Karol Miarka, ks. Alojzy Fiecek,  uznano za  burżuazyjnych i wstecznych działaczy społecznych. Prowadzono też bardzo specyficzną politykę kadrową w przemyśle, szkolnictwie, administracji. Ludzi wierzących i urodzonych na Górnym Śląsku ustawiano w sytuacji obywateli drugiej kategorii. Jednocześnie budowano nową elitę partyjną opartą o środowiska przybyszów. Szacuje się, że przez  Śląsk przewinęła się w ciągu 6 lat ponad milionowa rzesza ludzi, stojących na niższym od miejscowych, poziomie cywilizacyjnym, przeważnie nie nawykłych do dyscypliny pracy, mających co najmniej  indyferentny stosunek do wiary i Kościoła, lekceważących zagrożenia, które wynikały z pracy w przemyśle ciężkim, zwłaszcza w górnictwie i hutnictwie
.
Jednak najbardziej brzemienna w skutkach społeczno- politycznych okazała się być kwestia narodowościowa rozgrywająca się w czasie II wojny światowej.  Już w latach 1939- 1945 Kościół katolicki na Górnym Śląsku z jego biskupem Stanisławem Adamskim, stał się  ofiarą polityki narodowościowej. Hitlerowcy uderzali we wszystko co na Śląsku nosiło znamiona polskości. Wyrzucano krzyże ze szpitali, szkół i instytucji publicznych, zlikwidowano Śląskie Seminarium Duchowne z siedzibą w Krakowie, odebrano kościołowi drukarnie. Niszczono polskie napisy na krzyżach i w kościołach, zlikwidowano wszystkie polskie organizacje katolickie. Na początku okupacji aresztowano 46 księży, dwóch z nich zamordowano. Do końca wojny 6  śląskich księży zostało skazanych na śmierć, 51 zginęło w obozach koncentracyjnych albo w więzieniach, 29 przeżyło obozy koncentracyjne , 36 trzymano w więzieniach, 33 wysiedlono do Generalnej Guberni, 34 otrzymało zakaz wykonywania funkcji duszpasterskich, 80 musiało opuścić swoje parafie z obawy przed aresztowaniem. Represjonowano ok. 55%  duchowieństwa  na Górnym Śląsku. Gestapo nie oszczędziło hierarchów Kościoła Śląskiego. 28 lutego 1941 roku bp Stanisław Adamski i bp Juliusz Bieniek zostali wywiezieni przez gestapo do Krakowa.
Biskupi katowiccy musieli opuścić diecezję i przez cały czas okupacji przebywali poza jej granicami
. Wierni pozostali sami! Bez wsparcia duchowego swoich biskupów ludność Górnego Śląska była zmuszona poddać się władzy okupanta ze wszystkimi jej skutkami, w tym z doraźnymi i długofalowymi skutkami tzw. Volkslisty
 . Górnoślązacy w większości nie przypuszczali, że z chwilą zakończenia II wojny światowej sytuacja może się powtórzyć. Niestety,  wraz z umacnianiem się władzy ludowej po II wojnie i coraz większym uzależnieniem się  rządu od partii komunistycznej i Moskwy, następowała eskalacja prześladowań Kościoła, Księży i wiernych .Metody i sposoby walki z Kościołem na Górnym Śląsku były porównywalne zarówno w czasach okupacji niemieckiej jak i w czasach stalinowskich.  Najbardziej spektakularną akcją komunistów było usuwanie krzyży z miejsc publicznych, w tym ze szkół i ograniczanie nauki religii. Nasilenie tej akcji nastąpiło jesienią 1948 roku. Zdejmowanie krzyży tłumaczono ich szkodliwym i demoralizującym wpływem na wychowanie  młodzieży w duchu naukowego materializmu. Kuria biskupia w Katowicach początkowo tłumaczyła te wydarzenia jakimś  nieporozumienie czy niedopatrzenie ze strony lokalnych władz oświatowych. Ale konsekwentnie protestowała, kierując  pisma do ministra oświaty, do władz wojewódzkich i centralnych, jednak bez skutku. Do kwietnia 1949 roku usunięto krzyże z 595 szkół. Krzyże zdejmowano pod pretekstem remontów, malowania ścian, w czasie przerw w zajęciach szkolnych
. Władze centralne bagatelizując problem, zrzucały winę na niekompetentne władze lokalne. Akcji eliminowania  krzyży towarzyszyło systematyczne zmniejszanie godzin lekcji religii. Usuwano także katechetów ze szkół. Z 300 katechetów w II półroczu roku szkolnego 1948/49 pozostało zaledwie czterech.  Zabroniono także dzieciom uczestniczenia w niedzielnej  mszy świętej na koloniach i obozach. W tej sytuacji biskup Adamski zdecydował się na publiczne wystąpienie w obronie przestrzegania praw katolików, w tym do religijnego wychowania młodzieży. Wystosował do wiernych list pasterski zatytułowany: „ Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody”
. List ten został odczytany w kościołach 23 stycznia 1949 roku.  Kończył się apelem do rodziców, aby odważnie upominali się o swoje prawa. Było to pierwsze, bardzo ostre i zdecydowane wystąpienie biskupa, które jasno i zdecydowanie nakreślało granice wolności jednostki, nawołując do obywatelskiego nieposłuszeństwa w razie przekroczenia przez władzę granicy wolności sumienia i wyznania. Wszystko jednak miało się odbywać w granicach i z poszanowaniem obowiązującego  prawa
. Władze bez trudu dowiedziały się jaka, była treść listu do wiernych i nie chcąc dopuścić  do jego odczytanie, wysyłano do proboszczów funkcjonariuszy UB, żądając podpisania stosownych deklaracji  i zapewnieniu, że list  nie będzie czytany z ambon. Sześciu księży,  którzy odmówili funkcjonariuszom UB, zostało aresztowanych.  Starania o ich zwolnienie spełzły na niczym
. Rodzice, którzy występowali z petycjami do władz w sprawie praktyk religijnych, wolności sumienia, byli wzywani na UB i  przesłuchiwani. Grożono im zwolnieniem z pracy. Sam biskup Stanisław Adamski został w tym czasie oskarżony o  zdradę narodową i kolaborację z hitlerowskimi Niemcami w czasie okupacji. „ Trybuna Robotnicza” z 2 kwietnia 1949 roku w artykule pt.” Maski księdza biskupa Adamskiego”, przypisywała Kurii Diecezjalnej w Katowicach popieranie akcji germanizacyjnej Ślązaków
. Biskup Adamski wystosował do redakcji dementi. Oświadczył, że nie ma sobie nic do zarzucenia, że ostatecznie oceny jego osoby dokona historia. Zdecydowanie stanął w obronie pozostałych księży, których w artykule pomówiono i skrzywdzono. W podobnym duchu pisano o bp Adamskim w „Dzienniku Zachodnim”, „Przekroju”, na łamach moskiewskiej „Prawdy”, w podręczniku dla uczniów 10 klas liceów ogólnokształcących
. Mimo tych wszystkich szykan i braku możliwości dojścia do prawdy, bp Adamski i popierający go  bp Bieniek, nie rezygnowali z walki o dusze śląskiej młodzieży. Walka z Kościołem przybierała systematycznie na sile. Odbywała się ona lokalnie , przy pełnej aprobacie władz centralnych. Do usuwania krzyży, ograniczania lekcji religii, usuwania księży i katechetów ze szkół dołączono jeszcze inne działania: m.in. zakazano wywieszania flag kościelnych z czasie obchodów Bożego Ciała, usuwano figury św. Barbary z cechowni kopalń. W liceum Huty Batory w Chorzowie, w którym uczniowie ufundowali, z własnych składek, sztandar, nakazano usunąć napis: „Bóg, Ojczyzna, nauka, Cnota”. Uczniowie, którzy oprotestowali tę decyzję władz,  zostali relegowani ze szkoły, a ich rodziców szykanowało UB
.
Szczytem prześladowań  Kościoła i wiernych było zachowanie UB i jego funkcjonariuszy  w czasie pielgrzymki stanowej mężczyzn i młodzieży męskiej do Piekar Śląskich 22 maja 1949 roku. Aby nie dopuścić do zbyt dużej liczby pielgrzymów do Matki Boskiej Piekarskiej , zastosowano ograniczenia komunikacyjne: zawracano kierowców, od których żądano specjalnych zezwoleń,  nie dostarczano zamówionych wagonów, a wozy drabiniaste z pielgrzymami były zawracane przez MO pod pretekstem przemęczenia koni. W Piekarach w dniu pielgrzymki wyłączono wodę i prąd. Pomimo tych szykan, na wzgórze kalwaryjskie przybyło ok. 150 tys. mężczyzn. Po powrocie z Piekar , wszystkim pielgrzymom w ich macierzystych parafiach przygotowano owacyjne przyjęcie. W  Katowicach powracający pielgrzymi, z pieśnią na ustach „My chcemy Boga”, zatamowali ruch uliczny. W następnych latach, aż do czasu transformacji ustrojowej,  pielgrzymowanie do Piekar  było zawsze  utrudnione i odbywało się pod „czujnym” okiem władz komunistycznych
.
Również działalność wydawnicza Kościoła na Śląsku nie budziła zaufania władz lokalnych i centralnych.  Kierowano ostre zarzuty pod adresem Księgarni Św. Jacka, „Gościa Niedzielnego”. Cenzura zdejmowała każdy tekst, który uznała za antypaństwowy. Redaktor naczelny „Gościa”, ks. Jerzy Stroba był często wzywany do  urzędu cenzury
. Ustawicznie poważnym problemem było nauczanie religii. Tworzenie szkół ,będących pod opieką Towarzystwa Przyjaciół Dzieci było kolejnym sposobem na walkę o „rząd dusz”. Szkoły TPD były lepiej wyposażone, absolwenci otrzymywali preferencje w czasie rekrutacji do szkół wyższego szczebla. Zgodnie z programem nauczania szkoły te były pozbawione  lekcji religii.  W końcu 1951 roku w 212 szkołach podstawowych wyeliminowano lekcje religii, w 205 zaś ograniczono religie do jednej lekcji. Spośród 33 liceów ogólnokształcących uczono religii tylko w 7. Katechezy pozbawieni byli także uczniowie 110 szkół zawodowych. Kuria Diecezjalna oceniła, że w tym czasie prawi 119 tysięcy dzieci i młodzieży było pozbawionych lekcji religii
. 
Władze centralne bardzo krytycznie oceniały Kościół na Śląsku. Zarzucały mu wrogie stanowisko wobec państwa, brak konsultacji przy wydawaniu komunikatów, listów pasterskich i oświadczeń. „ Jesteśmy na Śląsku nieustępliwi, gdy chodzi o naruszanie prawa, prawdy i sprawiedliwości- a to niestety ma miejsce”
. 
Ostatnią, wielką manifestacją religijną na Górnym Śląsku, w czasach stalinowskich była pielgrzymka męska do Piekar Śląskich  18 maja 1952 roku, która zgromadziła na piekarskim wzgórzu ok. 30 tys. osób. W czasie jej trwania przemawiali do zebranych bp Herbert Bednorz i bp Juliusz Bieniek. Poruszali problemy szkolnictwa, protestowali przeciwko rugowaniu religii ze szkół państwowych, występowali przeciwko pracującym sobotom w górnictwie
.

 Jesień 1952 roku była kulminacyjnym punktem prześladowań duchownych w diecezji katowickiej w okresie powojennym. We wrześniu 1952 roku Kuria w Katowicach została poinformowana, że nauczanie religii usunięto ze 130 szkół diecezji katowickiej. W tej sytuacji biskupi zdecydowali się zaapelować do wierzących i wystosować do nich odezwę, której autorem był bp Bieniek. Orędzie odczytano z ambon wszystkich  kościołów w uroczystość Wszystkich Świętych -1 listopada 1952 roku i następnego dnia, w dzień Zaduszny. Jednocześnie wyłożono listy z petycją do władz, aby ją podpisali wierni.  Ale już w nocy z 1 na 2 listopada, UB rozpoczął  na dużą skalę akcję przesłuchiwania księży, głównie na terenie parafii. Ostatecznie  pod petycją podpisało się 72 tys. osób. 2 listopada  wieczorem  biskup Bieniek pojechał z listami do Warszawy . Pośpiech był wskazany, ponieważ już 3 listopada rano rozpoczął się szturm funkcjonariuszy UB na budynek Kurii w Katowicach. Przesłuchiwania pracowników miały wskazać miejsce pobytu bpa Bieńka. Ten zaś zdążył dotrzeć do Prymasa Polski. W obawie przed represjami wobec tych wierzących, którzy podpisali petycje do władz, dokonano zniszczenia list z nazwiskami zarówno w Warszawie jak i w Katowicach. Uznano bowiem, że w tej sytuacji wysyłanie listów z podpisami do Rady Państwa nie ma sensu. Tym bardziej, że aresztowano już 6 księży , a bpa Bednorza przesłuchiwano w sprawie protestu i zatrzymano w siedzibie UB w Katowicach. Bez podania powodu aresztowania zamknięto biskupa  w celi w podziemiach UB
. 
4 listopada 1952 roku bp Stanisław Adamski udał się ze swoim kapelanem ks. Stanisławem Szymeckim do domu rekolekcyjnego w Kokoszycach k. Wodzisławia, który prowadzony był przez siostry jadwiżanki. Tam miał celebrować uroczystość ku czci św. Karola Boromeusza. Ogród domu został otoczony tajniakami, a u bpa zjawiła się prokurator Irena Krupińska. Dopytywała o autora odezwy, ale bp Adamski wziął całą winę wyłącznie na siebie.        7listopada cywilny funkcjonariusz UB, w asyście oficera milicji, odczytał biskupowi przebywającemu nadal w Kokoszycach, dekret Komisji Specjalnej do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym z dnia 6 listopada 1952 roku. Biskup Adamski został oskarżony o to, że „w jesieni 1952 roku na terenie województwa katowickiego uprawiał działalność godzącą w interesy społeczne Państwa Polskiego”. Wyrok skazywał biskupa na karę zakazu pobytu na terenie diecezji przez 5 lat. Bp Adamski przerwał czytanie wyroku przez funkcjonariusza tymi słowami: „ Znam to, już to słyszałem”. Zdziwieni funkcjonariusze dowiedzieli się, że podobny dokument został mu odczytany przez oficera gestapo w lutym 1941 roku, kiedy został wysiedlony przez okupanta niemieckiego
. 7 listopad 1952 był ostatnim dniem pobytu biskupa w diecezji, przed rozpoczęciem odbywania kary. Biskup Stanisław Adamski miał opuścić Katowice do godziny 14,00, a biskup Bieniek do godziny 24,00. Wygnanie katowickich biskupów stało się faktem. Dobrowolnie na wygnanie poszedł z biskupem Adamskim jego kapelan ks. Stanisław Szymecki. Biskupa Herberta  Bednorza chciano złamać aresztem, odstępując od wygnania. Ale plan ten był chybiony.
Biskup Adamski udał się do Krakowa. Tymczasem prasa partyjna pisała o jego dywersyjnym działaniu. Nazywano go  mącicielem  w państwie. Opinia publiczna została wprowadzana w błąd jakoby domaganie się lekcji religii w szkole było ze strony biskupa pretekstem, ponieważ nikt w Polsce nie zabrania żadnych praktyk religijnych
. Szkalujące biskupa artykuły prasowe  ukazały się w „Trybunie Robotniczej”, w „Dzienniku Zachodnim”, w „ Życiu Warszawy”, w „Trybunie Ludu” i w „Ekspresie Wieczornym”. 

Wydaje się, że wysiedlenie  biskupów katowickich było przygotowywane przez władze komunistyczne od dawna, a wydanie odezwy nawołującej do przywrócenia nauki religii w szkołach stanowiło tylko pretekst do zastosowania represji i ukarania hierarchów kościoła katowickiego
. Chodziło także o zastraszenie wiernych i księży, nie tylko na Śląsku ale i w całej Polsce. 
Sprawa biskupów katowickich stała się przedmiotem rozmów między przedstawicielem rządu a Episkopatem. Rozmowy kończyły się naciskiem na przedstawicieli Episkopatu, aby władze Kościoła publicznie  potępiły działalność biskupów katowickich. Taki scenariusz nie wchodził w grę. Rozmowy Prymasa Polski Kardynała Stefana Wyszyńskiego z przedstawicielami rządu, nie przyniosły żadnych oczekiwanych przez  władzę skutków. Prezydent Bolesław Bierut odrzucił też wszelkie argumenty  sugerujące, że wygnanie biskupów było bezpodstawne. Ostatecznie 18 listopada 1952 roku Episkopat oficjalnie wystosował list do B. Bieruta w obronie bpa Adamskiego, ale napisany był w dość ostrożnym tonie. 
Tymczasem wypadki po opuszczeniu Katowic przez biskupów potoczyły się błyskawicznie.  Zwołana w trybie pilnym Kapituła Katedralna, wybrała wikariusza generalnego , którym został ks. Karol Skupin. Księża dziekani zostali natychmiast wezwani do Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach i stanęli  przed obliczem wicewojewody, gen. Jerzym  Ziętkiem. W spotkaniu  uczestniczył też funkcjonariusz UB. Księży dziekanów poinformowano o banicji biskupów, podano przyczyny i nakazano im  powrócić do parafii z nakazem uspokojenia wiernych. 
25 listopada 1952 roku wezwano do Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach członków Kapituły nakazując im wybór nowego wikariusza ze wskazaniem na ks. Filipa Bednorza. Z wielkimi oporami ostatecznie podpisano akt wyboru ks. Bednorza ,rekomendowanego przez samego Jerzego Ziętka. Ks. Filip Bednorz został dowieziony do Kurii samochodem UB. Zaraz po wyborze, ks. Filip  Bednorz zwrócił się do władz z prośbą o zwolnienie z więzienia bpa Herberta Bednorza. Interwencja okazała się na tyle skuteczna, że w grudniu 1952 roku wypuszczono go z więzienia , ale od razu skazano go na 5 lat wygnania z diecezji. Zwolniono też kilku innych księży z więzień, niestety dwóch z uwięzionych otrzymało wyroki 12 lat pozbawienia wolności
.
Perfidia władz komunistycznych dosięgła zenitu. Po pierwsze wykorzystano do przeprowadzenia zmian w Kurii pod dyktando Warszawy, Ślązaka – gen. Jerzego Ziętka. Komuniści zastosowali starą, wypróbowaną metodę „ dziel i rządź”. Po drugie, desygnowano na stanowisko wikariusza kapitulnego człowieka, który już dawno „sprzedał  się” władzom komunistycznym. Trzeba sobie uświadomić, że noszący nazwisku Bednorz, dla niektórych wiernych mógł i był mylony z wygnanym biskupem Herbertem. Mimo usilnych starań przeciwdziałających decyzjom władz, Prymas pogodził się z faktami dokonanymi i ostatecznie uznał wybór ks. Filipa Bednorza, wydając stosowny  dekret 13 grudnia 1952 roku
. Wygnani biskupi znaleźli schronienie poza diecezją katowicką, docelowo w Wielkopolsce: bp Stanisław Adamski wraz z ks. Szymeckim u sióstr urszulanek w Lipnicy w powiecie szamotulskim, bp Juliusz Bieniek w Kielcach, a później w Kępnie w Wielkopolsce, bp Herbert Bednorz zamieszkał u sióstr Misjonarek NMP na Winiarach. Wygnanie biskupów katowickich i „wybranie” wikariuszy kapitulnych było praktyką zastosowaną już wcześniej w Czechosłowacji i na Węgrzech.  W Polsce miało charakter pilotażowy. Gdyby operacja ta, przeprowadzona na Górnym Śląsku zakończyła się pełnym sukcesem , to władze pewnie zastosowałyby ją w pozostałych diecezjach w Polsce. Dlatego też nie bez znaczenia była reakcja wiernych z diecezji katowickiej wraz z duchowieństwem  na ten haniebny czyn ze strony rządzących. Duchowni diecezji katowickiej,  z różnych względów byli podzieleni co do oceny zaistniałej sytuacji. Znaczna część księży przyjęła „wybór” ks. Filipa Bednorza na urząd wikariusza kapitulnego z wielką rezerwą. W 69 parafiach nie odczyta jego pierwszego listu pasterskiego
.  Ks. Bednorz sprawował swój urząd niedługo i był postacią złożoną i tragiczną jednocześnie
. Złośliwi nazywali go „Filipem posłusznym” i mówili, że prawdziwym biskupem jest wojewoda gen. Jerzy Ziętek
. Świadczyły o tym częste wizyty wojewody w ordynariacie katowickim. Ks. Filip Bednorz był człowiekiem dyspozycyjnym wobec władz państwowych. Było to szczególnie widoczne w prowadzeniu odpowiedniej polityki kadrowej. W Kurii otaczał się „księżmi patriotami”. Szczególną rolę odegrał jego osobisty sekretarz i kapelan ks. Ernest Werner. Mieszkanie ks. Bednorza było pod stałą obserwacją funkcjonariuszy UB. Właściwie był ubezwłasnowolniony w swoim działaniu. Przez otoczenie był postrzegany jako człowiek bardzo kontrowersyjny. Znaczna część księży i współpracowników pozostała wierna wygnanym biskupom i przyjęła taktykę przetrwania. Dzięki siostrom ze Zgromadzenia de Notre Dame, które pozostały w ordynariacie przez jakiś czas, zostały uratowane notatki bpa Adamskiego i wiele innych dokumentów. Pełną lojalność wobec bpa Adamskiego, zachował też jego osobisty kierowca, Jan Króliczek. Mimo wielokrotnych przesłuchań i gróźb ze strony UB ,nie zdradził w żaden sposób swojego wygnanego biskupa. Na dość niebezpieczny krok zdecydował się ks. Stanisław Szymecki, który na krótko , w tajemnicy przybył zimą 1953 roku  do Katowic, aby zabrać kielich mszalny pozostawiony przez bpa Adamskiego. 

Władze w Katowicach stosowały różnorodne szykany dla  zastraszenia śląskich księży. Pod byle jakim pretekstem prześladowano tych, którzy sprzeciwiali się dyrektywom nowych, jak na Śląsku mówiono, „ nasadzonych” władz kościelnych.  Niepokornych księży przenoszono do wiejskich  parafii, a bardziej opornych aresztowano. Między innymi uwięziono budowniczego katedry katowickiej i jej proboszcza ks. Rudolfa Adamczyka, który w więzieniu przebywał w 1950 roku i ponownie od lutego 1952 roku. Poddany brutalnemu śledztwu, oskarżony o szpiegostwo spędził wiezieniu cztery lata
.
Trudna sytuację śląskiego kościoła i jego wiernych, komplikował i utrudniał dekret Rady Państwa z 10 lutego 1953 roku o „ obsadzaniu duchownych stanowisk kościelnych”. W praktyce realizacja treści tego dekretu oznaczała wprowadzanie „sowieckiego modelu wyznaniowego”
. W odpowiedzi na całkowite upaństwowienie Kościoła, na wzór radzieckich stosunków z Cerkwią prawosławną, 8 maja 1953 roku Episkopat Polski wystosował do Rady Ministrów memoriał „ Non possumus”. W tym dokumencie biskupi zdecydowanie odmówili podporządkowania się dekretowi
. Bezkompromisowa  postawa Prymasa Stefana Wyszyńskiego rozpętała prawdziwe piekło w stosunkach Państwo- Kościół. Przedmiotem ataków władzy  stał się nie tylko Episkopat, ale także Papież i Stolica Apostolska. 25 września 1953 roku został aresztowany prymas Polski. W trudnej sytuacji, gdy Kościół w Polsce został pozbawiony autorytetu  Prymasa, przyszło jeszcze bardziej  aktywnie i odważnie działać duchowieństwu śląskiemu, pozbawionemu już od 1952 oku swoich biskupów.
Rządy ks. Filipa Bednorza ulegały metamorfozie. Czując się coraz bardziej bezradny i ubezwłasnowolniony przez swoich mocodawców, był sfrustrowany i wydawał się być  oszukany. Swoje nastroje  wyraził  w ostatnim kazaniu, wygłoszonym 10 stycznia 1954 roku w Kokoszycach. Mówił wtedy: „ Dziś żyjemy w strasznym zakłamaniu. Na wszystkie sposoby głoszą nam różne prawdy, a tymczasem prawda jest tylko jedna. Ta prawda nie potrzebuje krzykliwej reklamy, bo ona sama się obroni i zwycięży, bo ona jest siłą samą w sobie, dlatego, ponieważ oparta jest na prawie niezmiennym, jakim jest byt odwieczny- Bóg”
.Było to ostatnie wystąpienie ks. Filipa Bednorza, niejako jego wyznanie winy. W kilka dni później, odniósł rany w niegroźnym wypadku samochodowym i zmarł 25 stycznia 1954 roku. W uroczystym pogrzebie w Katowicach wzięli udział przedstawiciele władz wojewódzkich, minister ds. wyznań. Na poczęstunku , po ceremonii pogrzebowej, nieoczekiwanie jeden z księży,  Karol Skupin zwrócił się do przedstawicieli władz z prośbą o umożliwienie powrotu biskupów katowickich. Działacze byli tą  prośbą bardzo zaskoczeni i nie umieli na nią odpowiedzieć. Ks. Skupin zapłacił za tę  zuchwałość wobec komunistów, karnym  przeniesieniem  do wiejskiej parafii. Po niespodziewanej  śmierci ks. Filipa Bednorza,  funkcję wikariusza kapitulnego powierzono  ks. Janowi Piskorzowi z Wrocławia, który oficjalnie objął ją  26 stycznia 1954 roku
. Zadania jakie miał do wykonania ks. Piskorz ,w myśl wytycznych UB , były już o wiele trudniejsze niż te, które otrzymał jego poprzednik. Mimo nieobecności bpa Adamskiego i jego  koadiutorów, wpływy duchowieństwa na życie diecezji były coraz silniejsze. Łącznikiem pomiędzy wygnanymi biskupami, a wiernymi i tą  częścią kleru, która pozostała im wierna, był ks. Romuald Rak, notariusz Kurii Diecezjalnej w Katowicach. Z jego inicjatywy rozpoczęto zbiórkę pieniędzy na utrzymanie wygnanych biskupów. Był to pierwszy odruch solidarności i przełamania psychozy strachu wśród śląskiego duchowieństwa. Bpa Adamskiego odwiedziło w Lipnicy ok. 40 księży. Do Lipnicy regularnie i odważnie  przybywali , również wygnani, bp Herbert Bednorz i bp Juliusz Bieniek. Wspólnie  uzgadniali  stanowisko wobec władz w ważnych i znaczących kwestiach.  Niejednokrotnie  dawali schorowanemu i posuniętemu w latach, bp Stanisławowi Adamskiemu, dowody solidarności, wsparcia i  daleko idącą pomoc.  Każdy z nich miał inny pogląd na sprawy na bieżące i  wydarzenia. Bp Bieniek, jako znakomity prawnik, reprezentował stanowisko wyważone, ostrożne, bp Bednorz był zwolennikiem bardzo radykalnych działań i to natychmiast
. Bp Adamski bardziej  doświadczony w przeciwstawianiu się władzy totalitarnej, jako najstarszy wśród nich, podejmował decyzje doraźne i planował przyszłe działania na przyszłość, w ścisłym utrzymywaniu  kontaktu z Episkopatem Polski. Nie uchodziło to uwadze funkcjonariuszy UB, którzy dosłownie „deptali mu po piętach”
.
Wśród księży, którzy działali na rzecz wspierania biskupów i  utrzymywania  kontaktu  z wygnanymi,  byli m.in.: ks. Romuald Rak, ks. Józef Gawor, ks. Józef Kurpas, ks. Walter Wrzoł, ks. Ewald Kasperczyk, ks. Klemens Kasperczyk, ks. Józef Szubert, ks. Franciszek Blachnicki. Ważnym ośrodkiem koordynujących działanie osób  przychylnych wygnanym biskupom,  był klasztor sióstr de Notre Dame w Bielsku- Białej z siostrą Janiną Wizor. Tam organizowano spotkania księży z diecezji z ks. Dyr. Bronisławem Dąbrowskim. Ten ostatni  informował kler popierający wygnanych biskupów o wszystkim, co dzieje się na Śląsku, informował też  Episkopat i ks. Prymasa Wyszyńskiego.
Efektem tych działań było m.in.: kolportowanie wśród śląskiego duchowieństwa odezw nawołujących do wytrwania w wierności wygnanym biskupom. Informowały one wiernych i kler, jak należy się zachować w budzącej sprzeciw sytuacji na Górnym Śląsku, zwłaszcza wtedy,  kiedy stosunek ks. Jana  Piskorza- wikariusza kapitulnego do biskupów na wygnaniu, był bardzo wrogi. Polecenia ks. Piskorza były dość prymitywne: np. w kanonie mszalnym zakazywał na przykład wymieniania osoby  ks. bpa Adamskiego. Ksiądz wikariusz  wystosował też pismo do komunistycznych  władz, w którym zarzucał biskupom na banicji organizowanie oporu przeciwko jego zarządzeniom. W piśmie tym  ks. Piskorz wymienia (czytaj : donosi!) i oskarża księży o ustawiczne kontakty z wygnanymi biskupami. Ks. Piskorz był bardzo nielubiany w diecezji, zarówno przez duchownych, jak i osoby świeckie. Dość apodyktyczny, despotyczny,  chorobliwie drażliwy na swoim punkcie, zniechęcał do siebie pychą i wymuszaniem siłą posłuszeństwa
.  Bardzo niefortunnym pomysłem ks. Piskorza, była próba zwołania Synodu Diecezjalnego. Nie wiadomo, czy był to jego pomysł, czy może sugestia  lokalnych władz partyjno- państwowych. Gdyby doszło do zwołania Synodu, istniało prawdopodobieństwo wywołania schizmy w kościele katowickim
. Stanowisko znacznej części duchowieństwa śląskiego, w tym z dekanatu bielskiego, mysłowickiego, cieszyńskiego, tarnogórskiego było jednoznaczne. Było  przeciwne planom zwołania Synodu w mieście Stalinogród
. Również Stolica Apostolska wyraziła sprzeciw wobec planu zwołania Synodu, gdy właściwi biskupi przebywają na wygnaniu. Ostatecznie Ks. Piskorz odstąpił od dalszych przygotowań do zorganizowania zjazdu biskupów. Nie wiadomo, czy była to jego suwerenna decyzja.  Ta nieudana akcja ks. Piskorza pokazała, jak mało stabilna jest pozycja wikariusza, i jak słaby jest jego autorytet w diecezji. Wskazywała jednoznacznie, jak wielką estymą i poważaniem cieszą się biskupi na banicji.   Praktyka życia codziennego Kościoła na Śląsku dowodziła konieczności samoobrony przed próbą stworzenia całkowitej kontroli nad życiem religijnym ze strony aparatu władzy. Nie poddając się naciskom zewnętrznym, przy jednoczesnym zachowaniu, często  pozornego posłuszeństwa zwierzchnikom kościelnym, kapłani śląscy byli przy bliskość kleru swoich wiernych duszą i ciałem. Wierni zaś odwzajemniali swoim poparciem i determinacją , z jaką domagali się powrotu swoich hierarchów
. Tymczasem internowanym biskupom czas płynął na modlitwie, pracy, spotkaniach z odwiedzającymi ich księżmi. Mimo, że byli cały czas pod ścisłą kontrolą funkcjonariuszy UB, nie tracili nadziei i wiary na powrót do Katowic. 27 kwietnia 1956 roku, władze ogłosiły ustawę o amnestii. Od tej chwili widoczne były starania biskupów o zmianę sentencji wyroku skazującego ich na wysiedlenie. 14 sierpnia 1956 roku mieszkańcy Stalinogrodu skierowali do Rady Państwa petycję o uwolnienie Prymasa Polski i śląskich biskupów. Petycję podpisało 231 osób, jak same stwierdziły „ z poważaniem składają swe podpisy spracowaną dłonią robotnicy, hutnicy i górnicy Kopalń Zjednoczonych Stalinogrodu”
. 15 września 1956 roku, Prokuratura Generalna wydała orzeczenie, uniewinniające trzech biskupów śląskich z zarzutów postawionych im 6 listopada 1952 roku. Biskupi katowiccy uznali, że jest to dowód rehabilitacji i zdecydowali, że mogą wracać do Katowic. 27 września 1956 roku bp Adamski i bp Bieniek około godziny 16,00 dotarli do Katowic. Po przyjeździe, od razu udali się do kaplicy, aby odśpiewać  uroczyście dziękczynne „ Te Deum”. Powiadomiony o powrocie biskupów ks. Piskorz, natychmiast zawiadomił swoich mocodawców i złożył odpowiedni meldunek.  W ten sposób szukał u nich pomocy,  zaskoczony nową sytuacją, której się nie spodziewał. Natychmiast zjawił się u niego funkcjonariusz UB , a po północy przybył do ks. Piskorza kierownik Wojewódzkiego Urzędu ds. Wyznań, zabierając go na rozmowy. Do domu wrócił ok. 2,00 oświadczając siostrom zakonnym, że biskupi wrócili, ale nie wolno mu zdawać im urzędu. Jednocześnie, już  koło godziny 23.30, gmach Kurii Diecezjalnej otoczyli funkcjonariusze UB, którymi kierował pułk. Franciszek Szlachcic. Podszywając się pod przyjaciół ks. Raka ,funkcjonariusze weszli do Kurii. Dostali się do pokoju, gdzie przebywał bp Adamski i odczytali mu dokument z którego wynikało, że jest znowu  aresztowany i musi opuścić Katowice. Ten 86- letni, schorowany biskup został wyrzucony z Kurii już po raz trzeci. Prowadzący akcję, w obawie, że biskup może umrzeć, zadbał o to , aby sprowadzić lekarza, który asystował biskupowi w jego podróży, do Grodziska Mazowieckiego. Tam dołączył do bpa Adamskiego bp Juliusz Bieniek. Docelowo dotarli nad ranem do Natolina. W nocy z 30 września na 1 października, bp Adamski został  przewieziony znowu  do Lipnicy, a bp Bieniek do Kępna. Episkopat Polski bezskutecznie  starał się o zgodę na uwolnienie śląskich biskupów u samego premiera Józefa Cyrankiewicza. Prymas Polski będący jeszcze w Komańczy, przesłał do Lipnicy list, w którym podtrzymując na duchu sędziwego bpa Adamskiego, wyrażał podziw za jego hart ducha i determinację w walce o wolność Kościoła w Polsce
. Kiedy wiadomość o kolejnej banicji biskupów dotarła do wiernych, nastąpił równocześnie przełom w polityce wewnętrznej państwa. Nowym I sekretarzem PZPR został Władysław Gomułka. Sam zwolniony z więzienia, miał być gwarantem przemian w Polsce, miał także za zadanie uspokoić społeczeństwo rozczarowane polityką komunistów. 28 października 1956 roku. Episkopat Polski wystosował list do I sekretarza PZPR Władysława Gomułki: „ Biskupi śląscy zostali usunięci ze swych stanowisk 4 lata temu. Pretekstem do ich relegowania było wezwanie wiernych do podpisywania petycji w sprawie nauczania religii dzieci i młodzieży katolickiej. Oburzenie społeczeństwa śląskiego i całej Polski za ten akt było wielkie”
.  W tym czasie na Śląsku zaczęto zbierać podpisy pod petycją do Rady Państwa w sprawie uwolnienia biskupów i ich pełnej rehabilitacji. Do Warszawy wyjechała kolejna delegacja z ks. Józefem Gaworem i ks. Franciszkiem Blachnickim z petycją podpisaną przez 460 księży z diecezji katowickiej. Świeckich reprezentowali 4 górnicy z Radzionkowa i 7 hutników z huty „Florian” w Świętochłowicach. Delegowani „postraszyli” władze niepokojącymi nastrojami wśród ludności na Śląsku, a zwłaszcza wśród górników. Być może taka zdecydowana, odważna postawa Górnoślązaków przyniosła pożądane rezultaty. Z górnikami i hutnikami nie było jak  polemizować i działać na czas: to ludzie twardzi, niezłomni, pobożni, przywiązani do swojego Kościoła lokalnego i swoich kapłanów, nie bojący się niczego i nikogo oprócz Pana  Boga
.
3 listopada 1956 roku zapadła decyzja na najwyższym szczeblu, że biskupi mogą wracać do Katowic. Ks. Franciszek  Blachnicki, prosto z Warszawy pojechał z tą wiadomością do Poznania, a ks. Józef  Gawor do Kępna. 5 listopada, po uroczystej, pożegnalnej Mszy św. w Kępnie, odprawionej przez bp Juliusza Bieńka ,biskupi w  asyście ks. ks. Szymeckiego, Gawora i Blachnickiego , wyruszyli trzema samochodami do Katowic. Około godziny 16,00 przybyli do Piekar Śląskich – do Sanktuarium Matki Boskiej Piekarskiej, aby pomodlić się przed jej cudownym obliczem. Biskup Stanisław Adamski, w asyście swoich współpracowników i współwygnańców, został wniesiony do kościoła na fotelu przez górników w strojach galowych. Prowadzono go po królewsku. Chciano pokazać zebranym i tajnym funkcjonariuszom UB, kto jest autorytetem dla ludzi ciężkiej pracy. Górnicy pokazali także swój wielki szacunek dla swoich duszpasterzy
. Biskupi , razem z bardzo licznie zebranymi wiernymi , modlili się do „śląskiej gospodyni”.  Dziękowali  za Jej opiekę na wygnaniu i za szczęśliwy powrót do Diecezji. Plan komunistów, polegający na zdyskredytowaniu biskupów i kapłanów , poprzez oszczerstwa, pomówienia, wydanie wyroku nakazującego im opuszczenie diecezji, poniósł fiasko. W szarej codzienności, w aurze beznadziejności życia codziennego , koszmarnych, stalinowskich czasów, w ciągłym  zakłamaniu, uroczystość powitania nieobecnych przez cztery  lata wygnanych biskupów, była światełkiem nadziei dla wierzących Górnoślązaków. Wielu z nich, modlących się w Piekarskim Sanktuarium, wraz ze swymi uwolnionymi Biskupami,   w atmosferze głębokiej pobożności i doniosłości świętowania, nie przypuszczało,  że przyjdzie im jeszcze nieraz walczyć o symboliczny Krzyż-  historyczny, niezaprzeczalny znak chrześcijaństwa.    
II. Kim byli biskupi wygnani z diecezji – krótkie notki biograficzne biskupów katowickich
Biskup Stanisław Adamski ( 1875-1967)  (zdjęcie).
 był trzecim w kolejności biskupem katowickim po bpie Auguscie Hlondzie (1905- 1948) i bp Arkadiuszu Lisieckim (1980- 1930).
Urodził się 27 kwietnia 1875 roku we wsi  Zielonagóra w powiecie szamotulskim. Święcenia kapłańskie przyjął w 12 listopada 1899 roku. Nominację na biskupa katowickiego otrzymał 2 listopada 1930 roku. Był dwukrotnie wydalony z diecezji:  w lutym 1941 roku przez władze hitlerowskie i w listopadzie 1952 roku przez władze komunistyczne. Zmarł 12 listopada 1967 roku w Katowicach i tam został pochowany w krypcie Archikatedry Chrystusa Króla. 

Biskup Herbert Bednorz czwarty Biskup Katowicki   (1908- 1989)- zdjęcie
Urodził się 22 listopada 1908 roku w Gliwicach. Święcenia kapłańskie przyjął 26 czerwca 1932 roku. Biskupem tytularnym Bulla Regina i koadiutorem z prawem następstwa biskupa Stanisława Adamskiego został mianowany 4 maja 1950 roku. Po jego śmierci objął rządy diecezją, którą kierował do roku 1985. Zmarł 12 kwietnia 1989 roku. Pochowany w krypcie Archikatedry Chrystusa Króla w Katowicach.
Biskup Juliusz Bieniek – (1885- 1978)- zdjęcie 
Urodził się 11 kwietnia 1885 roku w Sowczycach pow. Olesno. Święcenia kapłańskie przyjął w 1918 roku. Mianowany biskupem tytularnym i biskupem pomocniczym katowickim 13marca 1937 roku. Zmarł w Katowicach 17 stycznia 1978 roku. Pochowany w Sowczycach pow. Olesno, w swojej rodzinnej miejscowości 
.
Abp  Stanisław Szymecki –( 1924-       ) zdjecie
Urodził się 26 stycznia 1924 roku w Zaleskiej Hałdzie ( dzielnica Katowic). Świecenia kapłańskie przyjął 3 lipca 1947 roku. Kapelan bpa Adamskiego, Sakrę biskupia przyjął z rąk Papieża Jana Pawła II w 1981 roku, został mianowany biskupem kieleckim. Od 1993 roku metropolita białostocki. W 2000 roku złożył rezygnację z funkcji metropolity białostockiego.
II. „Księża – patrioci”- a Kościół katolicki na  Górnym Śląsku.
Głównym narzędziem walki z Kościołem  w rękach UB, we wszystkich krajach zależnych od ZSRR była agentura – czyli system tajnych współpracowników, zarówno wśród księży jak i osób świeckich. Ocenia się, że w latach czterdziestych w walce z Kościołem katolickim w Polsce brało udział ok. 2 tys. pracowników operacyjnych, wspieranych prze 4 tys. informatorów. Najniebezpieczniejszym narzędziem w walce z Kościołem było jego rozbicie od wewnątrz. „Przy klerze nie zrobicie nic, dopóki nie dokonacie rozłamu na dwie odrębne i przeciwstawne sobie grupy, propaganda masowa to rzecz konieczna , ale samą propagandą nie zrobi się tego, co potrzeba…  nie nastawiacie się na rozłam  [ w Kościele]… bez rozłamu wśród kleru nic nie wyjdzie… prawa karne [są] potrzebne, ale to nie one rozstrzygają[…]
.
Na zjeździe organizacji kombatanckich 1września 1949 roku powstała Komisja Księży przy Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. Impuls do powstania tego ruchu dał sam Stalin, powołując się na doświadczenia władzy sowieckiej w rozbijaniu od środka Cerkwi prawosławnej
.  Wśród członków Komisji Księży przy ZBoWiD,  znaleźli się ci,  których władza w różny sposób zastraszała i szantażowała. Byli  też cynicy i  karierowicze, którzy za cenę spolegliwości  liczyli na przychylność komunistów, liczyli na stanowiska i awanse. Oblicza się, że w zasięgu oddziaływania UB było ok. 1500 polskich księży katolickich
.  Jak wynika z raportu ministra Bezpieczeństwa Publicznego Stanisława Radkiewicza, w Katowicach było tylko 9 agentów. Informatorami UB byli w województwie śląskim ludzie świeccy, często  dość blisko związani z życiem parafialnym. Głównym zadaniem agentury tworzonej wśród duchowieństwa było „wejść” do Kurii Diecezjalnej i być blisko  osób związanych z  bp  Adamskim  i jego współpracownikami.
Tylko w styczniu 1950 roku, funkcjonariusze UB w Katowicach odbyli 7511 spotkań z agentami , uzyskując 6292 meldunki. Na  opłacenie agentury wydano w tym czasie  1 110 000 złotych
. Władzy chodziło o rozbicie jedności duchowieństwa i wywieranie nacisku na biskupów. Ruch ten był inspirowany i pilotowany przez UB. W gronie  tzw. „Księży- patriotów”, znaleźli się duchowni  o niechlubnej przeszłości okupacyjnej. Wśród nich byli mi. in.: ks. Jan Piskorz i   ks. Filip Bednorz. Ten ostatni,  podobnie jak inni księża- patrioci,  występując na różnych partyjnych i państwowych imprezach, głosił bardzo kontrowersyjne poglądy, które bulwersowały władze kościelne
. Rozbiciu Kościoła od wewnątrz służyła też skutecznie Komisja Intelektualistów i Działaczy Katolickich
. W diecezji katowickiej stosunkowo niewielka liczba księży brała udział w  pracach komisji zbowidowskich, z tej liczby  najwięcej, z terenów Zagłębia
. Książa- patrioci na Górnym Śląsku, byli raczej izolowani i ledwo tolerowani przez pozostałe duchowieństwo, co także przekładało się na tutejszy laikat. 
  IV.  Kalendarium wydarzeń:
· List pasterski z 18 stycznia 1945 roku ks. bpa  Stanisława Adamskiego zatytułowany: „ Witaj nam wolności” w którym czytamy: „… stopniowo przywrócimy do życia wszystkie dziedziny naszej pracy religijnej zawieszone w czasie okupacji”. Dalej czytamy: „…szczególniejszą  zaś radością napełnia serca nasze wiadomość, że dzieci wasze nie tylko będą uczęszczały do polskich szkół, ale także w szkołach tych będą pobierały naukę religii katolickiej w tym samym zakresie i wyłącznie w języku polskim”.

· W czasie Zjazdu Oświatowego w Łodzi, trwającego  od 18 do 22 czerwca 1945 roku, minister oświaty Stanisław Skrzeszewski deklarował: „…zapewniamy w myśl wytycznych naszego  rządu, całkowitą swobodę nauczania religii w szkole oraz praktyk religijnych”.

· 17 grudnia 1948 roku, na Kongresie Zjednoczeniowym PPR i PPS, Aleksander Zawadzki zapowiedział  konfrontację nowo powstałej partii z Kościołem. Mówił: „…w masach słyszy się żądanie oddzielenia Kościoła od państwa i świeckiego nauczania w szkołach”.
· Latem 1948 roku zaczęto usuwać krzyże ze szkół. Biskup Juliusz Bieniek w Piekarach Śląskich 15 sierpnia 1948 roku, w czasie godziny stanowej dla matek, ostro  potępił ateizację dzieci w szkołach i na koloniach.

· Na przełomie roku 1948 i 1949 , systematycznie usuwano ze szkół katechetów, a liczba godzin religii w szkołach została ograniczona do jednej godziny lekcyjnej tygodniowo.

· 24 października 1948 roku został w diecezji odczytany komunikat wikariusza generalnego biskupa Juliusza Bieńka w sprawie usuwania księży katechetów ze szkół i usuwania krzyży z klas szkolnych. 
· 23 stycznia 1949 roku został z ambon odczytany list pasterski biskupa Stanisława Adamskiego z 17 stycznia 1949 roku, w sprawie religijnego wychowania dzieci i młodzieży. List ten spowodował aresztowanie kilku księży za jego odczytanie, a biskup Adamski został oskarżony o zdradę narodową i kolaborację z Niemcami w czasie okupacji.

· 15 sierpnia 1950 roku, w czasie pielgrzymki kobiet do Piekar Śląskich, biskup Bieniek mówił o prawie do religijnego wychowania młodzieży do ponad 90 tys. Pielgrzymów . W odpowiedzi na pytanie biskupa, pielgrzymi z podniesionymi rękami deklarowali żądanie dotyczące religijnego wychowania dzieci.

· W związku z postępującymi atakami władz komunistycznych, biskup Adamski wydał list pasterski z 26 listopada 1951 roku, w którym miedzy innymi napisał:”… jeśli chodzi o dzieci, nie ulega wątpliwości, że ich pierwszymi i najważniejszymi nauczycielami jesteście wy, rodzice. Na was włożył Bóg obowiązek dbania nie tylko o dobro ich ciała, ale przede wszystkim o dobro ich duszy i życie wieczne”. I dalej pisał: „…rodzice, którzy najważniejszych potrzeb swoich dzieci powierzonych im przez Boga nie spełniają, grzeszą ciężko i powinni się z tego spowiadać”.
· 18 maja 1952 roku odbyła się pielgrzymka mężów i młodzieńców do Piekar Śląskich. Uczestniczyło w niej około 30 tysięcy pielgrzymów, do których na godzinach stanowych przemawiali biskup Juliusz Bieniek i biskup Herbert Bednorz.

· 27 października 1952 roku biskup Adamski wystosował do wiernych list pasterski, który został odczytany 2 listopada. Jednocześnie wyłożono w kościołach listy z petycją do władz w sprawie religijnego wychowania dzieci, zgodnie z instrukcją biskupa.

· 3 listopada 1952 roku w komendzie milicji w Katowicach przy ulicy Powstańców, został przesłuchany biskup Herbert Bednorz. Przesłuchujący dopytywali się szczególnie o autora listu do diecezjan z 27 października 1952 roku, pod którym widniał podpis ks. Biskupa Stanisława Adamskiego.
· 4 listopada 1952 roku biskup Herbert Bednorz został ponownie przesłuchany na komendzie milicji. Został poinformowany, że jest aresztowany pod zarzutem: „…wydania listu pasterskiego w sprawie nauki religii i organizowania zbiórki podpisów pod petycją”. Biskup Bednorz powiedział wtedy do strażnika więziennego: „ wie pan, pierwszy raz jestem w więzieniu i to w polskim więzieniu”.
· 7 listopada 1952 roku do Kokoszyc, gdzie przebywał biskup Adamski, przybyli funkcjonariusze Urzędu Bezpieczeństwa i odczytali biskupowi Adamskiemu dekret Komisji Specjalnej do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym z 6 listopada 1952 roku , w którym biskup został oskarżony o to, że w jesieni 1952 roku na terenie województwa katowickiego uprawiał działalność godzącą w interesy społeczne państwa polskiego. Na jego mocy biskup został skazany na 5 lat banicji. Biskup Stanisław Adamski skwitował to w następujący sposób: „… znam to, już to słyszałem”. Gdy zdziwieni funkcjonariusze pytali, skąd  zna treść dekretu, odpowiedział, że podobny dokument został mu odczytany przez oficera gestapo w lutym 1941 roku.
· Tego samego dnia biskup Adamski wraz z księdzem kapelanem Stanisławem Szymeckim , wyjechał do Krakowa i zatrzymał się w Wyższym Śląskim Seminarium Duchownym przy Alejach Mickiewicza 3.

· 7 listopada 1952 roku w czasie rozmowy w Warszawie z Księdzem Prymasem, biskup Bieniek poinformował go, że również otrzymał od UB akt wysiedlenia z diecezji na 5 lat.

· 1 grudnia 1952 roku zwolniono z więzienia ks. Biskupa Herberta Bednorza i również odczytano mu decyzję Komisji Specjalnej do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym, skazującą go na opuszczeni diecezji na lat 5.

· 18 listopada 192 roku biskup Adamski w Warszawie spotkał się z arcybiskupem Walentym Dymkiem, metropolitą poznańskim, z którym omówił swój pobyt w  archidiecezji poznańskiej. Po krótkim pobycie w Poznaniu biskup wraz z kapelanem udali się do domu sióstr Urszulanek do Lipnicy.
· Biskup Juliusz Bieniek, który dekret o wysiedleniu otrzymał w Warszawie, udał się do Krakowa, a następnie do Kielc, gdzie pracował duszpastersko i prowadził zajęcia w seminarium z klerykami. 12 stycznia 1956 roku musiał jednak na żądanie UB opuścić Kielce i od 14 stycznia zamieszkał u sióstr Boromeuszek  Kępnie.  

· Biskup Herbert Bednorz po wyjściu z więzienia  1 grudnia 1952 roku, również kilka dni przebywał w Krakowie, a następnie udał się do Poznania, choć władze nalegały by udał się do Lublina. Zamieszkał w domu sióstr misjonarek NMP w Winiarach.

· Diecezja katowicka od wypędzenia prawowitych biskupów przeżywała  rządy wikariuszy kapitulnych ks. Filipa Bednorza od 25 listopada 1952roku  do 13 stycznia 1954 roku i ks. Jana Piskorza od 26 stycznia 1954 roku do 5 listopada 1956 roku.

· 15 września 1956 roku  prokuratura generalna wydała orzeczenie uniewinniające biskupów z zarzutów postawionych przez Komisję Specjalną przy Sądzie Wojewódzkim w Katowicach. W tej sytuacji biskupi uważali, że  orzeczenie prokuratury upoważnia ich do powrotu do diecezji.

· 27 września 1956 roku  biskup Adamski wraz z kapelanem Szymeckim udali się do Kępna i następnie wraz biskupem Bieńkiem do Katowic.

· Po powitaniu  w kurii diecezjalnej, gdzie chcieli spędzić noc, około godziny 23, 30 zjawili się funkcjonariusze Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego i wprowadzili biskupa wraz z kapelanem z kurii i ponownie wywieźli z diecezji. Ten sam los spotkał biskupa Bieńka, który został odwieziony do Kępna. Biskup Adamski w nocy z 29 na 30 września ponownie znalazł się w Lipnicy.

· Przełomem w sprawie biskupów katowickich był październik 1956 roku. Śląsk domagał się powrotu swoich biskupów. W poniedziałek, 5 listopada 1956 roku biskupi spotkali się w Kępnie, a następnie udali się w podróż do Katowic. 
· O godzinie 16,00 przybyli do Piekar Śląskich, manifestacyjnie witani przez wiernych i kapłanów.

· 11 listopada 1956 roku w katedrze katowickiej przy licznym udziale wiernych odbyło się powitanie biskupów po czteroletniej banicji
.

V. Podsumowanie- bilans wygnania biskupów katowickich
     Aby zrozumieć teraźniejszą  sytuację Kościoła katolickiego  na Górnym Śląsku, trzeba znać jego przeszłość historyczną, polityczną, społeczną, narodowościową i kulturową. Trzeba także mieć na uwadze rolę, jaką odegrał Kościół lokalny na przestrzeni lat. W roku 2010 mija 85 rocznica wydania przez Papieża Piusa XI, bulii Vixdum Poloniae unitas, na mocy której powołano do życia diecezję katowicką. Dzieje  metropolii katowickiej były burzliwe i skomplikowane. W nich, jak soczewce, skupiałaby  się wszystkie bolączki i problemy społeczne, polityczne, kulturowe śląskiej ziemi i jej mieszkańców. Dla komunistów województwo  śląskie było swoistym poligonem doświadczalnym w zwalczaniu Kościoła. Ale Kościół, wraz z duchownymi na Górnym Śląsku był, i nadal jest  blisko ludzi
. To była i  jest jego siła. Nic dziwnego, że rządzący od 85 lat starają  się bacznie przyglądać szeroko pojętym stosunkom, relacjom i zależnościom wierni- duchowni na Górnym Śląsku. Próby zmarginalizowania Kościoła w życiu Górnoślązaków nie powiodło się ani reżimowi faszystowskiemu, ani komunistycznemu. Kościół był nośnikiem i ostoją wartości charakteryzujących ziemię i jej  ludzi,  takich jak: rodzina, pracowitość, uczciwość, rzetelność, odwaga, wierność tradycji, patriotyzm, solidarność , przywiązanie do Kościoła lokalnego i jego duszpasterzy.  

Społeczeństwo śląskie nie zawiodło się na katowickim  Kościele ani w czasach Kulturkampfu, okupacji hitlerowskiej i komunizmu.  Wierni, mogli zawsze liczyć na swoich  księży ( w gwarze śląskiej  księżoszków)
. Bardzo widoczne były empatia i  wsparcie kapłanów, jakim darzyli swoich wiernych w chwilach trudnych, przełomowych i ważnych. Wierni odwzajemniali te postawy i uczucia w druga stronę. Miejmy nadzieję, że tak pozostanie. Ale w czasach minionych widoczne było  swoiste,  pozytywne sprzężenie zwrotne istniejące miedzy laikatem i klerem na Górnym Śląsku. Każda władza w większym lub mniejszym stopniu , była świadoma takiej sytuacji. Budziło ona niepokój i respekt z jednej strony i wielką aktywność i determinację z drugiej strony. Miejscem symbolicznym, a może wręcz magicznym, gdzie odczuwa się autentyczną bliskość  duchowieństwa z wiernymi,  jest Sanktuarium Matki Boskiej Sprawiedliwości i Miłości Społecznej. Piekary Śląskie- nazywane „Stolicą duchową Górnego Śląska”, „ Sercem Śląska”
. 
Naturalny dla Ślązaków związek pracy z modlitwą, sprawił, że władzom komunistycznym nie udało się poróżnić między sobą i ze sobą hierarchów, księży, wiernych. W 1979 roku bp H. Bednorz- zwany „Biskupem Robotników”
, wołał do zgromadzonych w Piekarach pielgrzymów: „(…) to musimy sobie zapamiętać, Śląsk, ten robotniczy, zawsze promieniował wiernością i ateiści muszą to uznać. I Śląsk czy nie Śląsk, muszą się z tym liczyć , że my jesteśmy wierni Chrystusowi”
. Na Jasnej Górze Papież Jan Paweł II, mówił do Górnoślązaków: „(…) Zachowajcie to, co było źródłem duchowej siły Waszych ojców i praojców, Waszych rodzin , Waszych wspólnot”
.

Podsumowaniem niech będzie biskupie  zawołanie  bpa Juliusza Bieńka :  „ Stoi krzyż, choć cały Świat runął w gruzach!
”.Historia potwierdziła słuszność wyboru i wierność  temu zawołaniu wygnanego biskupa, bo „ Krzyż stoi”, a świat  Urzędów Bezpieczeństwa „ legł w gruzach”. 
Propozycja dydaktyczna na podstawie Audiobuku -Andrzej Grajewski        „Wygnanie”. Kościół  katowicki w czasach stalinowskich.
’’Wygnanie”- Audiobuk zdjecie
 „ Niektórzy młodzi katolicy nie znają pełnej bohaterstwa historii polskiego Kościoła, który stawiał opór nazizmowi i komunizmowi. Przez wzgląd na przyszłość Kościoła, jego żywa historia musi obejmować fakt, że wiek XX był okresem największego męczeństwa w historii chrześcijaństwa”
. 
Moim zdaniem, znajomość tematyki, o której pisze G. Weigel ,nie powinna ograniczać się  tylko do młodych katolików, ale także powinna być znana nauczycielom historii i wiedzy o społeczeństwie, ale przede wszystkim przyswojona przez uczniów i studentów historii. W programie nauczania historii i wiedzy o społeczeństwie, znajdują się hasła dotyczące stosunków Państwo- Kościół. Nauczyciele tych przedmiotów, zwłaszcza  młodszego pokolenia, chcąc skutecznie przekazać uczniom niełatwe treści,  często poszukują właściwych metod i narzędzi pracy. Audiobuk, który pojawił się na rynku wydawniczym, zatytułowany: „ Wygnanie. Kościół katowicki w czasach stalinowskich”, może stać się dla nich ciekawą propozycją metodyczną i dydaktyczną. Starannie i ciekawie przygotowany, dobrze zinterpretowany przez zawodowego aktora, powinien zainteresować nie tylko nauczycieli gimnazjów, szkół  ponadgimnazjalnych, ale także nauczycieli  akademickich. „Historia czytana”, nie jest nowością na śląskim rynku wydawniczym. Wcześniej dotarła do szkół , ciesząc  się środowiska edukacyjnego, książka czytana i pisana „ My som stond”
. Tego typu pomoc dydaktyczna pobudza wyobraźnię słuchacza, ucznia, studenta. Wzbogaca warsztat pracy nauczyciela, pozwala mu łatwiej stosować metody aktywizujące. Powoduje w sposób bezdyskusyjny, że lekcje i zajęcia nie są sztampowe. 
„Wygnanie”, zawiera bogate treści merytoryczne dotyczące najtrudniejszego okresu w historii Śląska i  Polski- czasów stalinowskich. Andrzej Grajewski
 w Audiobuku przedstawia szczegółowo genezę, przebieg i skutki konfliktu między władzą komunistyczną  a Kościołem na Górnym Śląsku  w latach 1952- 1956. Autor, opierając się na tajnych materiałach operacyjnych UB, a także na dokumentach kościelnych, przedstawia w sposób bardzo przystępny, zrozumiały i dostosowany do percepcji młodego słuchacza, bardzo skomplikowane i niejasne kulisy tamtych wydarzeń. Korzysta przy tym z talentu aktorsko- interpretacyjnego aktora Teatru Śląskiego, Andrzeja Warcaby
. Czas  nagrania to 469 minut i 66 sekund. Audiobuk zawiera 7 płyt audio CD i 1 płytę mp 3 z całością.  Andrzej Grajewski  przy pomocy tekstu słuchanego i odpowiednich efektów dźwiękowych, opisuje zarówno tych, których nie udało się w żaden sposób złamać przez stalinowski reżim, jak i tych, którzy ulegli. Całość na tle szeroko rozumianych Przy czym stara się nie dokonywać oceny postępowania osób występujących w książce czytanej. Pokazuje w sposób rzetelny, w oparciu o źródła, tych , którzy stali wiernie przy biskupach katowickich, jak i agenturę działającą na zlecenie i pod przymusem UB. Przedstawia genezę stosunków polityczno- społecznych, które przekładały się na stosunki Państwo- Kościół, z uwzględnieniem specyfiki Górnego Śląska. Stawia pytania o znaczenie wydarzeń z lat 1952- 1956 dla dalszych losów  Kościoła katowickiego i jego wiernych. Audiobuk został przygotowany w 2010 roku w oparciu o trzecie  wydanie książki „ Wygnanie”, przez Księgarnię św. Jacka w Katowicach, we współpracy z Radiem Em 107,6 FM.  
Po zapoznaniu się z treścią i formą opisanego Audiobuka jestem przekonana, że nauczyciel  może:

1. Dobrze wykorzystać słowa mówione i czytane na swoich zajęciach.

2. Rozszerzyć swoją wiedzę merytoryczną z zakresu tematu.

3.  Poszerzyć wachlarz metod i sposobów nauczania.

4. Spowodować, że zajęcia z historii najnowszej będą ciekawsze.

5. Lepiej kształtować umiejętność aktywnego słuchania.

6.  Zainteresować słuchaczy nowoczesnymi sposobami przekazywania wiedzy.

7. Pobudzić w uczniach
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